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Od m o raw sk iej s tro n y , szeroko  łąkam i 
R ozłoży ł się  o b ó z , pom iędzy g ó ra m i;
W  nim  ze zbro jnym  ludem  P ro k o p  W ie lk i  g o śc i ,
0  m iłym  s io strzeń cu  czeka  w iadom ości;

A  j e g o ,  g d y  z d ro g i z m a łą  g a rs tk ą  zb o czy ł.
P a n  Sczim a w  losie zd radziecko  z a s k o c z y ł;
Lud zb ro jn y  ro z p ro s z y ł , a  R a c k a  ran n eg o  
W le c  k aza ł han ieb n ie  do g ro d u  sw ojego ,

0  po łudniu  p o se ł z  pośpiechem  p rzy jech a ł:: 
..K am ieniecki żadnej zań  w y p ła ty  n ie c k a l ,
?>Lccz c ieb ie  nasz  o jcze  a  w odzn  zelży w a  
„Z łoczyńcą  szkodliw ym  w zg ard liw ie  p rzezyw a.

..Je śli chce  m ieć R a c k a , n iechaj p rzy jdzie  sam  — 
• Z  szyderstw em  tak  rzecze  — a  darm o go  dam.
»A kiedym  o d jeż d ża ł, n iezgodnie  z p raw am i,
"M n ie , p o sła  tw o je g o , z g ro d u  w yszczul p sa m i.*

N a  te  sło w a  hetm an na n o g i poskoczy ł
1  w ściek le  nad g ło w ą  palczatcm  zask o czy ł,
N a  czole się  je g o  g rom ady  chm ur ś c is ły ,
S tu  p io ru n m i oczy p a ła jące  b ły sły .

1 ro zk az  się  g rzm iący  w  obozie ro z le g a :
P iech o ta  się  w  p u łk i,  ja z d a  w  ro ty  z b ie g a , 
l lro ń  lśk n i się od s ło ń c a , a  po  p rzed  pn lkam i,
J a k  zw y k le  g ra  Ż y żk i p roporzec  z w iatram i.

W  podw ójnym  się  c iągn ie  tab o r w ozów  rzędzie, 
O j , b iedny  te n ,  kog o  u l pszczół ty ch  obsiędzie. 
P rzodem  id ą  m ło c k i, w  ty le  paw ężnicy ,
N u c ą c : »K tó ż  je s te śc ie  B oży  w o jo w n icy !*

C iąg n ą  ro ty  p o lem , c iąg n ą  p rzez  w ą w o z y ,
A g d y  się  ćmo no cy  po  ziem i ro z ło ż y ,
W o jo w n ik a  oko w  oddali dostrzeże 
P rz y  jasn y m  m iesiącu  K am ien ieck ie  w ieże.

R ok  trzeci.

Pod  k am iennym  łom em  łoży  ro zd ró ż  b liska , 
T am  dziw aczno d rzew o  w  ziem ię k o rzeń  w c isk a : 
U schłym  je g o  w ierzchem  — g ło w a  lu d zk a  b lada, 
A  je g o  k o n a ry  ży w ią  k ru k ó w  stada.

N a  g rzm o t w ozów  g ro n o  ohydne uciecze. 
M im o ja d ą c  P ro k o p  tak  do sieb ie  rz e c z e :
..Żal mi w u ju  kości tw ych  m io tanych  d r o g ą ,
»Żc z nam i n ie c ią g n ą  na  o d p łatę  s ro g ą , •

Z ac lirześe iła  g ło w a 1, zajęczał w is ie lec :
..N ie je s tem  ci w u jem , je s te m  tw ój siostrzen icę ,
»A m nie Sezim ow cy p rzec iw  p ra w  ch w y cili,
..C iało w  ko lo  w p le tl i , g ło w ę  n a  p a l w bili.*

Ciem no się  z rob iło ' w  oczach hetm anow i,
A ż p a lcza t upuścił pod n og i koniow i,
R ę k ę  k ’ n iebu  w zn o si, dw oje pa lców  nag n ie ,
A  je n o  z łe  m ocy w ie d z ą , co on p rag n ie .

Z d ję li c iało  z k o la ,  g ło w ę  z p a la  zd ję li, 
N a leży ty  obrzęd  pog-rzebny zac zę li;
P rz y  pochodniach R a c k a  n ic  daleko  łom u 
S k ład a ją  T ab o rn i* ) do w iecznego  domu.

Po tem  hetm an b ierze  g ro t  skrw aw  iony a  ko le, 
Z a  hełm  n iep rzen ik ły  z a ty k a  n  czoła.
Z e  w zburzeniem  strasznćm  pędzi z Indem  dale j,
I  ju ż  g ró d  p rzed  św item  w  ko ło  opasali.

P rz y p u sz cz a ją  napad trzy k ro tn ie  bez  sku tku , 
Od c iężk ich  s tra t p e łn o  u  T ab o rn y ch  sm u tk u ; 
ITmią K am ien ieccy  od rażać  od g ro d u ,
T rze b a  ich  w y leżeć  — poddadzą się  z głodu.

A  g d y  s ta li w  po lu  dw ie n iedziele z g ó r ą , 
P ro k o p  toczył oczy ku  m iastu  p o n u ro ;
Z em sta  go  p rz e jm u je , duch się  dziki m io ta ,
A  za  czesk ą  ziem ią in n a  je s t  robo ta .

W ię e  sw e podhełm nny i se tn ik i z e b ra ł:  
..T iibym  chyba — rzecze — o poddanie ż e b ra ł,  
-L ub  K am ieniec  ju tr o  w  m ocy n aszćj m am y,
»Lub siły  tu  nasze  na  zaw sze stargam y.

» Ju tro  w ozy z p ie rw szą  ju trz e n k ą  zbierzecie, 
«I w n e t n a  ćw ierć  m ili z ludem  odciągniecie^

*) N azw isk o  H ussy tó w  od t a b o r  obóz;
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-Tak się oddaliwszy nieco od zachodu,
Z  nowemi uderzycie siłami do grodu.« —

Gdy im tak szczególne swe rady powierza, 
Śpieszy prosto hetman do swego płatnerza:
-Bracie prawowierny, kuj mi strzałę z grotu,
»Jakiejś nigdy nie ku ł, — niech nie chybi lotu.* —

N a trzeci dzień w pole wojska wyruszają,
A  glośnem  je  z murów szyderstwem ścigają,
I pan Kamieniecki z szczytów patrzy miasta,
Ż e  tych gości wolen — serca mu przyrasta.

Choc się cale ciało wojska oddaliło,
Lecz wielką swą głow ę blisko zostawiło.
Obok starej gruszy Prokop spuszcza kuszę:
-H ej, panie Sezim o, porucz Bogu duszę.* —

Padł — a z krwi strumieniem życie uleciało, 
W esele  czeladzi wkrótce też ustało;
Gród się w  slupach prochu, w  kłębach dymu nurza, 
Bo z nową wściekłością przywaliła burza.

Grzm ią, walą i burzą, działa i moździerze,
Las w łóczni, dzirytów, gród w posiadłość bierze,
A nim pół dnia przeszło, Taborniki żwawe 
Prowadzą na zamku gospodarstwo krwawe.

Sezimowc ciało sterczy fam u łomu,
Luna z grodu świeci nad tern miejscem sromu,
Kedy roty ciągną w dal ku Rakusicy,
Nucąc: »Któż jesteście, Boży wojownicy.*

Szukicw/cz.

L itera tu ra  k r a jo w a .

© MotreJ sfołWflńsfciej.
Je d e n  z w ielce szanow nych rodaków  naszych, k tó ­

rego p o d ro ży  po  k rajach  słowiańskich publiczność z utę­
sknieniem w ygląda , ogłosił w  D zienniku pow szechnym  
warszawskim  z ro k u  1834 uczoną rozprajvę sw o ją : 
o n o w e j  e r z e  s ł o w i a ń s k i e j .  A ndrzej K ucharski z ło ­
żył d o w o d y  głębokiej crudycy i, p rze jrzał ży jące szczepy 
słow iańskie i sp rostow ał dotychczasow e z ksiąg czerpane 
podziały ich narzcczów ; ro zp a try w ał się z zam iłow a­
niem w tern, co P olaka najw ięcej zajm ow ać m oże: w  naj­
rzadszych naszego języka pom nikach i dał o nich glos 
św iatły , a słow a jego mają wagę u najuczeńszych S ło ­
wian. O dkryc ie  jego now ej e ry  zamieścił w dziele 
sw em  w ielce uczony  starożytn ik  S zalarzyk , a w tych 
dniach o to  czytam y je  w  szanow nej hisloryi literatu ry  
polskiej M ichała W iszniew skiego. G d y  tym  sposobem  
zajm uje m iejsce obok  praw d pew n y ch , nim pójdzie 
w  obieg pew nika, w arto  obejrzeć podstaw ę, na k tórej 
się ono opiera.

D ziesięć w ieków  historycznej S łow ian  przeszłości 
niem ogło upłynąć bez  chronologii, ile źe ten  w ielki na­
ró d  przew yższał z w ielu  w zględów  ów czesne sw oje są- 
siady. L ecz jaka ona by ła , n ik t niewie. M ilczą o te'm źró­
dła obce, sw ojskie lub  nie odszukane dotychczas, lub  nie­
zgłębione dokładnie. W szak że  nie jedno  w ykryć się może 
w  p rzy sz ło śc i, b y le  nam na zam iłow aniu i ochocie ku 
tem u n iebrak ło . W  tej m yśli odczy tu jąc  K ucharski 
S ł o w o  o p ó l k u  I g  o r  o w y m ,  trafił szczęśliwie na 
ślady  daw nej chrono log ii S łow ian, i p rzekonał się, jak 
pow iada, o w ysokiej p o d  tym  względem  w artości tego 
pom nika; z niego bow iem  pokazu je  się, że S łow ianie 
mieli swroję erę, k tó rą  liczyli od  ro k u  367. po  C hrystu ­
sie, podo b n ie  jak  G recy  od  w znow ienia igrzysk olim­
pijskich, R zym ianie od  założenia R zym u i t. p.

M iejsca, k tó re  m u ku tem u p o słu ży ły , są następu­
jące. K ładę je  w szystkie ob o k  siebie, bo  się poniekąd 
uzupełn ia ją  i objaśniają wzajemnie.

1) O  B o j a n i e ,  s o ł o w  i j u s t a r e g o  w r e m i c n i !  
a b y  t y  s i j a  p ó ł k i  u s z c z e k o t a ł ,  s k a c z a  s ł a w i j u  
p o  m y ś l e n u  d r e w u ,  l e t a j a  u r n o m  p o d  o b l a k i ,  
s w i w a j a  s ł a w y  o b a p o ł  s e g o  w r e m i c n i ,  r i s z c z a  
w' t r o p u  T r o j a n i u  c z r e s  p o l a  n a  g o r y ,  p i e t i  
b y ł o  p i e ś  I g o r o w i  t o g o  w n u k u .

2) R y ł y  w i e c z i  T r o j a n i ,  m i n  u l a  l e l a  J a r o ­
s ł a w i a ,  b y ł y  p o ł c i  O l g o w i .

3)  W  s t a ł a  o b i  d a w  s i ł a c h  D  a ź b o ź a w  n u- 
k a ,  w s t u p i ł  d i e w ro j u  n a  z i e m i  u  T r o j a n i u .

4) N a  s i e d m o m w  i e c i e T  r  o j a u i w e r z e  
W s i e s ł a w  ź r e b i j  o d i c w i c i u  s e b i e  ł u b u .  T o j  
k l i n k a m i  p o d p e r - s i a  o k o n i ,  i s k o c z i  k ’ g r a d u  
K i j e w u  i d o t c z e s i a  s t r u z i j e m  z l a t a  s t o l a  ki- 
j e w s k a g o .  S k o c z i  ot  n i c h  l u t y m  z w i e r e m  
w p o 1 n o c z i i z B i e ł a g r a d a ,  o b i e s i s i a s i n i  e 
m g 1 i e , u t r  ż e w  o n z i s t r  i k u s y  o 11 w  o r  i w r  a t a 
N o w u g r  a d u.

K aram zyn tw ierdz i, że spom niany tu  eztcrykrolnie 
T r o j a n  jest to  T ra jan  rzym ski cesarz, a t r o p  T r o ­
j a n a ,  w ał czy też droga T ra jana w daw nej D acyi, dzi­
siejszej W ołoszczyzn ie , Na dow ód przytacza następu­
jącą śpiew kę z czasów  K ata rzy n y  11.

N a razświti b jlo  w seredn 
N a dornęie, na Trąjanowoj 
I’odoszli my blizko l a g i o m .

Za nim poszli Foźarsk i, M ikołaj G ram aiin . Maxv- 
m ow icz i większa część objaśniaczów .

Ze świeża śpiewka s a ł d a t a  spom inająra o drodze 
T ra ja n o w e j, o k tó rej zapew ne od m ędrkujących prze­
łożonych  zasłyszał, a k tóra p o dobno  nigdy drogą nie­
b y ła , niema zw iązku z daw nym  pomnikiem piśmiennym,



łatw o obaczyć. T r o p  zaś a d r o g a  są w yrazy  w cale 
odmienne. G ram atin , uzupełn ia jąc ow o tw ierdzenie, m ó­
wi, źe p ro sto d u szn y  śpiew ak Ig o ra , nieznając granic 
podbo jów  T ra jana w D a c y i (b o  koniecznie m u wiedzieć 
o T ra jan ie), rozciągnął je aż po  sam D on . T rz y  p ier­
wsze miejsca w yk ładają tłum acze jak  m ogą: lia czw arte 
zgadzają się w szyscy ,, źe jest anachronizm em .

IS a to  ostatnie w y tęży ł K ucharsk i całą uwagę. 
Słowra >>na s i e d m o m  w i e c i e  T r o j a n i  W s i e  s ł a w  
o t w o  r i  w  r a t a  N o w u g r a d u «  naprow adziły  go na 
następujący w niosek : W sze sław  zd o b y ł ISow ogród
roku  1067., jeśliby  to  b y ł w iek siódm y , chociaż sk o ń ­
czony T ro ja n a , te d y  pierw szy  m usiał się począć 367. 
Pod tym  w ięc rokiem  szukał w  S tritte rze wzmianki o 
jakim T ro jan ie . W  w ypisach o narodach  słow iańskich 
nic nie zna lazł, ale znalazł w  w ypisach  o G o la c h , że 
ci za panow ania W a le n ty n ia n a  i W a le n sa  ccsarzów, 
temu ostatniem u w iele n iespokojności narobili i zw y­
ciężyli w  bitw ie w odza jego T ra ja n a , a lala dziwnie 
się tu ta j zbiegły. Z innej wzm ianki o B u s i e - d o m y ś l a  
się K ucharski, źe S łow ianie (Antowic), jeżeli nie w y łą ­
cznymi zw yc ięzcam i, ted y  pzzynajm niej spólnikam i 
chwały G o tó w  by ć  musieli; mieli w ięc w łasną swą erę.

P rz y  takiej lat zgodności m oźuaby  w reszcie uw ie­
rzyć , źe w i c c z i  albo w i e c i  T r o j a n i ,  są to  dzisiej­
sze w i e k i  liczące lat sto okrągłych, chociaż użycie tego 
w yrazu gdzie indzie'j nie ze w szystkiem  zdaje się to  za­
twierdzać.

L ecz przejdźm y z ow em  odkryciem  m iejsca p o ­
przednie i obaczm y, ile na pojaśnieniu zyskały. W  pier- 
wszem pow iedziano w yraźnie, źe Igor jest w nukiem , t. j. 
potomkiem T ro jana . T en  Igor z ro d u  W ariag ó w  ze 
Skandynaw ii do N ow ogrodu  p rzy b y ły ch , liczący p rzed  
sobą g łośnych  na w sze s trony  p rzo d k ó w , nazw an tu  
jtiż nie w nukiem  sław nego cesarza, ale pobitego w odza 
W alensow ego. AV drugie'm, w ieki T ro janow e idą jakoś 
bezpośrednio p rzed  Jarosław em  i O legiem , a o p ier­
wszego wielkim o jcu  lub  dziadu ani słychu. W  trze- 
ciein nareszcie obszerne kraje S łow ian  nazw ane są zie­
mią T ra ja n a , bo  go Słow ianie k iedyś, gdzieś tam  da­
leko pobili.

Ależ by ć  m oże, iż w szystkie te  m iejsca są winą 
przepisyw aczów  tak  pokaleczone i zpsute, źe n iepodo­
bna im nadać rozum niejszego znaczenia; ostatnie zaś 
ma m yśl ja śn ie jszą , przechow aną staranniej i jest do­
stateczne do  w ażnych dziejow ych sprostow ań. N ie idzie 
więc tu  o w yjaśnienie pieśni, jako  pieśni, lecz jako chro­
nologicznego pom nika.

T rzeba w iedzieć, że śpiewak Igora jakkolw iek  w  opi­
saniu^ samej wry p raw y  dok ładny  i uzupełn ia jący  ponie­

kąd naocznych św iadków  podan ia, ilekroć tknie od le­
glejszych osób lub  zdarzeń , w ikła się i ogałusza nie­
rzadko. Ma on p rzed  sobą jakow eś ź ród ło  zm ącone, 
z którego o b razy  i p rzenośnie chw ytając, zaciera d o ­
kładność dziejow ą. P rzekona się o tern, k toko lw iek  
k ro k  w  krok  za jego pieśnią do dziejów  się odniesie. 
D o takich w łaśnie ustępów  należy m iejsce ostatnie. N a 
dow ód postaw m y obok  siebie zdarzenia, jak  je  zapisał 
N estor i jak je  p ieśń ta zaw iera:

W  e d l u g  p i e ś n i  
N a  siodinem wiecu Troja­

nowem rzucał W szesła w  los 
o dziew icę sobie lubą. T en  
z łożyw szy  sic kopijami (pod- 
persia klukami o k on i), sko­
czył ku grodu K ijow u i do­
tknął się  oszczepem  złotego  
stolca K ijow skiego. Sk oczył 
lutym  zwierzem  w  północ 
z B ialogrodu , skrył s ię  w si­
nej m gle, rano zagrzmiał ku­
szami- i otworzył bramy N o ­
w ogrodu, zaćmił sław ę Jaro­
sław owa_, skoczył wilkiem  do 
N ein ig i z Dudutck N a  N e -  
midze ścielą  g ło w y  snopami, 
m łócą buiatnemi cep y , kładą  
na tok ż y w o ty , w ieją  duszę 
od ciała. N cm igi krwawe 
brzegi niebłogo b y ły  zasiane 
kośćm i ruskich synów. K siąże  
W szesła w  sądził lu d , rządził 
książęcem i grodam i, a sam 
puszczał się  w ilkiem  w  noc; 
z K ijow a dobiegł do kur Tmu- 
torakania; wielkiem u Chor- 
sow i wilkiem  put przeskaki­
w ał. Temu rano w  Polockii 
wydzwaniano jutrznię św ięto- 
solijskicm i dzwonam i, a on 
słuchał dzwonów kijowskich, 
A choć drugi ma w ieszczy  
du szę, nie łatwo jednak zbyć  
mu się biedy. Tc-mu już da­
wniej rzeki w ieszczy Bojan  
zm yślny przyśpiew : “ N i chy­
try , ni r ą c z y , choćby m iał 
szybkość ptasią , sądom się  
Bożym  niewymknie. “

W c d l n g  N e s t o r a  
Lata 1067 W r z e s la w , syn  

polockiego Briaczcslaw a zdo­
był N ow ogród. (T u  niedaleko  
było  miasteczko i monastyr 
llu d u tk i.) ,Synow ie Jarosława: 
lzaslaw', Światoslaw i W sz e -  
w lod obnrzjli się na to i w y­
ruszyli przeciw niemu. Nad  
N iem n em , starożytną N em izą  
było spotkanie. Porąbał okro­
pnie W szesław  Jarosław i- 
czó w , ale i sam m usiał ucie­
kać. W  parę m iesięcy zapra­
szają go  bracia na ugodę, 
przysięgając 11111 bezpieczeń­
stwo. B yło  to niedaleko Sm o­
leńska. Ledw ie przepłynął 
Dniepr, w zięto go  za łeb i 
zaprowadzono do w ięzien ia  
w1 K ijow ie P olow cy wpadają 
i pustoszą Kuś ; ciągną prze­
ciw nim Jarosław icze i zostają 
pobici. Z rosnącą w K ijow ie  
trw ogą burzy się  lud przeciw  
Jarosław ow i i uwalnia W sz c -  
slawa z więzienia. Izaslaw , 
książę kij o vrskic, ucieka do 
B olesław a Śm iałego. AVsze- 
sław  zasiada tron i panuje 
siedm m iesięcy. B olesław  na 
czele hufców zabrawszy z sobą  
Izaslawa, puszcza się szlakiem  
chrobrego. W yru sza  przeciw  
niemu W szesła w  do B ialo- 
grodu. Zapada noc; W sz c -  
slaw  cichaczem zm yka do P o ­
tocka , w ojsko zostaw iw szy. 
Bolesław' wchodzi do Kijow a, 
gdzie osadziw szy Izaslawa, 
wraca do P olsk i.

P orów nyw ając  proste  słow a N estora z ow em i: rzu ­
cał los o oblubienicą (kusił się o N o w o g ró d ); na N e- 
midze ścielą g łow y  snopam i i t. d., p rzekonyw am y się, 
źe śpiew ak Igora czerpał te  w iadom ości nie z N estora, 
lecz z ubarw ionego już źród ła ze zdarzeń  w  pieśń p rze­
lanych , A  źe przytacza o W szcsław ie  słow a Bojana, 
można by ć  pew nym , źe to  b y ła  p ieśń jego, k tórej szczą­
tki znacznie zmienione tu  przeglądają; R ozpatrzyw szy 
się w  nich,, rvidac, źe w szystko, co się tknie W szesław a 
w ystaw ione w  jakimsiś osobliw szym  połysku. O w o 
rubaszne N esto ra : w zięto go za łeb  i zaprow adzono 
do więzienia, znikło tu  gdzieś: owszem coś napom kniono,

1 0 *



9 G

iż się zdaje, jakoby W szesław  Kijów, szturm ona dobywał. 
Ucieczka nocna z B iałogrodu przed Bolesławem i nie- 
znaczące szczegółki udane za coś wielce chlubnego. To 
daje do myślenia, i e  ją wielbiciel W szesław  a ku czci 
je °o , jeszcze za życia układał. Jakoż coś podobnego 
natracają i inne okoliczności.*) Jeśli więc dla poety 
ma ten ustęp jednę lub drugą trafną przenośnię lub 
obraz; uważany ze stanowiska dziejowniczego, jest plą­
taniną słów i zdarzeń.

N a takimto ustępie zasadza się dotychczasowy do­
mysł o erze słow iańskiej, o której żaden z  pisarzów 
dawnych i now ych nic mewie, i w edług niego należa­
łoby  wpierw sprostować Jornandesa, nimbyśmy za pe­
wnik przyjęli owe odkrycie. Pokąd atoli uczone po­
szukiwania Słowian nie w y najdą mocniejszych dow o­
dów na potwierdzenie tej ery, m ożnaby pieśń tę, jako 
pieśń ty lko uważając, uznać ścisły związek między po- 
wyższemi miejscami, i wyświecać je w ten sposób.

" S łow a: j>sk a c z ą c  w  t r o p  T r o j a n a  p i a ć  b y ł o  
I g o r o w i  j e g o  w n u k o w i .  B y ł y  w i e c z e  T r o j a -  
n o w c ,  m i n ę ł y  l a t a  J a r o s ł a w o w e ; . . .  N i e d o l a  
w s t ą p i ł a  n a  z i e m i ę  T r o j a n a ; «  okryśliły wyraźnie, 
kto by ł Trojan. — Znamienity przodek Igora , opiewany 
przez Bojana, panujący p r z e d  Jarosław em  tak sławnie, 
że kraj, którem u panował, nazwano jego imieniem. Jest 
nim nić k to  inny, tylko W łodzim ierz W ielki, k tóry za­
bory  swoje aż w  kraje Lachów do Bugu i Sanu po­
m knął.**) Chociażby niebyło żadnego śladu, i e  W ł o ­
dzimierz zwan by ł kiedykolwiek Trojanem , opis tu  jego 
jest za szczegółowy, aby się na nim omylić. Ależ na 
Rusi wiedziano w istocie o takiej nazwie W łodzim ierza, 
Mówi to  Maxymowicz w poszytach swoich o tej pie­
śni ***) chociaż sam idzie za wykładem Karamzyna i 
rozpisuje się o wałach Trajana.****) Trojan len nie-

*-1 J ed n a  z n lic  sta reg o  N o w o g r o d u  n a zy w a ła  s ię  15 o j  a- 
n o w a ,  za p ew n e od ja k ie g o  zn ak om itego  cz łon k a  tej rod zin y . 
Z n an e tu n aw et im ię  W o l o s ,  k to reg o  w nykiem  n azw ąn  B o -  
ian w  tei p ieśn i. T i k  na w iecu  12-30. roku zab ito  W o lo s a ,  
m ów i la to p is  n o w o g ro d zk i. J e s t  w ie lk ie  p o d o b ie ń stw o , ze  
W s z e s ła w ,  je d e n  z k sią żą t n ajp op u larn iejszy  c l i ,  zd ob y w ca  
N o w o g r o d u , g d z ie  p e w n o  l ic z y ł  sob ie  p r z y c h y ln y c h , m iał 
je d n e g o  z  ow ój rod zin y  na sw y m  d w o r z e , k tóry j e g o  czy n y

o p ie w a ły  ^ zajJ0rze s a  n ied o śe  zau w ażan e s ło w a  N e s to r a :
■ W  le to  6489. (981. p. C hr.) id e  W o lo d im e r  k ’ Łacham  (.Po­

la k o m ) i zaja  g r a d y  i c h  P c r e m y sz l. C zerw ień  i m y  g rad y , 
iż e  sut i do se g o  dni (1 1 .0  r.) pod  ltu s n u . W  sem że le t ie  
i W ia ty c z e  p o b ie d i« i. t. d. W y d a n ie  T y m o w sk ieg o  str. 50. 
P ie r w s z y  to krok  H u ry k ó w  w a r ia g s k ic h w  tych  stronach.

*ł *)*Str 33. i m i e n i e m  k o j  e g o  (T ra ja n a ) n a z y w a l i
w  n a s  d a z e  K n i a z i a  W ł a d i m i r a .

W a ły  t e ,  i le  o n ich  w  gran ica ch  daw nej P o ls k i  
ie s t  m o w a , są  rz e c z ą  w ie lc e  bałam utną. N ą  P o d o lu  i U k ra i­
n ie z o w ia  ie  n iek ied y  w a lam i Ż m ii. T a k ież  sam e znajdują  
s ię  i  w  W ie lk o p o ls e c ,  g d z ie  za p ew n e n o g a  'ira ja n a  m c-  
p osta ła .

potrzebuje być koniecznie rzymskim Trajanem, jakkol­
wiek pochlebstwo i duma mogły nachodzić żywioł w ta- 
kowem nazw podobieństwie. T rojan  jest imię znane u 
nas od niepamiętnych czasów. Można je czytać na do­
kumencie z roku 1220. znajdującym się w Mogile pod 
K rakow em , między imionami świadków, jakolo: T r o ­
j a n ,  G a u d e n c i u s ,  R o b e r t ,  S t e f a n ,  S d i s l a u  i t .  d. 
Tożsamo w  Okólskiego diaryuszu w ojennym : p o s ł a ł  
p a n  h e t m a n  T r o j a n a  G o ł ą b k o w s k i c g o  d o  k o ­
z a k ó w  z t ą  i n s t r u k c j ą .  Gd y  więc we wszystkich 
miejscach te j pieśni Trojan nie Trajan pisano, podczas, 
gdy w wyrazach cierkiewnych g ł a s ,  w  r a n ,  z d r a w  
ścisłe a zatrzym ano, m yślę, żc to jest właściwa piso­
wnia i że je tak wymawiano.

Praw dopodobnie więc miał to imię trzeci syn Świę­
tosław a, bądź przez pogańskich rodziców  (by ł synem 
M ałuszy klucznicy Olgi), bądź przez Nowogrodzanów, 
którzy go sobie u ojca na władzcę wypraszali, nadane; 
to  pew na, że pod  tern imieniem opiewano go w pie­
śniach.

Lecz jak z tern pogodzić ow o: n a  s ic  dm om  w i e ­
c i e  T r o j a n i .  Miejsce to niedarmo za najtrudniejsze 
uznano. Jeśli jest anachronizmem, źkąd o tern pewność 
i co być mogło jego powodem?

W idzieliśmy, czem ono jest właściwie: oto zwikła- 
nym odrywkiem pieśni dawniejszej. Co tam mogło mieć 
należyty odstęp i okrągłość, to w  wyciągu skurczyć się 
i wysterknąć musiało. Nie w tern jednem miejscu ma­
my tego przykład. Śpiewak Igora używa pieśni Boja- 
nowyeh za tło do odbicia swych czasów i ciągle niemi 
swoją powieść przeplata. W szakze i tamtym służyły 
za podstawę pewne zdarzenia; a w tej mierze może 
nam posłużyć następująca uwaga.

N estor kładzie początek panowania W łodzim ierza 
w Kijowie lata (ił88. czyli 980. po Chrystusie. W y ­
mienia potym synów' W łodzim ierzow ych, których oj­
ciec dzielił grodami lata 9SS.: I p o s a d z i ł  W s z e s ł a -  
w a  u r o d z o n e g o  z C z e s z k i  w  N o w o g r o d z i e ,  
I z a s ł a w a  w P o ł o c k u ,  Ś w i a t o p o ł k a  w T u r o -  
w i e ,  J a r o s ł a w a  w R o s t o w i e  i t. d. Działo się to 
w  skutek publicznej obrady czyli rocznego w iecu,*) 
które od przyjścia W łodzim ierza do Kijowa licząc sió­
dme przypadało. Co się z owym W szesławem  stało, 
nicpowiada N estor, aż przychodzi do lat i zdarzeń,

*)  P ie r w sz e  p o d zia ły  czasu  w y p ły w a ły  z  obrad publicznych , 
ta k  p ow sta ł r o k  i  w ’i e k .  O ba te w y ra zy  m ają dziś stale
p rzen o śn e  zn aczen ie  i  o d ró żn iły  s ię  d o sta te c z n ie , a le  j e  da­
w n ie j  n icodróżn iano . T u  rozu m ieją  s ię  w i e c  a ,  bo inaczej
w y r a ż e n ie : b y ły  w ie k i T r o ja n o w e, m in ę ły  la ta  Jarosław  ow e,
n ie  m ia łob y  sensu , g d y ż  stu lec ia  T r o ja n o w e o b ejm o w a ły  tak 

I d ob rze la ta  J a ro sła w a , ja k  i p ó źn ie jszeg o  W s z e s la w a ,



któreśm y w yżej przytoczyli. Ależ to  b y t W szcsław , 
syn  W ło d zim ierza  W ie lk ie g o , zkądże się on w ziął p rzy  
W szesław ie  połockim  p raw n u k u  W łodzim ierzow ym  ?

Śpiew ak czynów  W sze s law a  połockicgo, z k tó rych  
najgłów niejszy  b y ł zd obyc ie  N o w o g ro d u , w iążąc u lu ­
bionym  swoim sposobem  czasy daw ne z now em i spo- 
m niał o starym  W szesław ie  w ladzcy  N o w o g ro d u  na 
m ocy  siódm ej W ło d zim ierzo w ej wiccy. Z w ró t ten  na­
daw ał opow iadaniu  poetycką barw ę a czynow i W sz e -  
sław a p o zó r słuszności, k tó ry  w  gruncie b y ł n iep raw y ; 
bo  i ten  jak i tam te upięknić trzeba  by ło . Śpiew ak 
zaś Igora w  lat s to  po lyyi ostatnim  ży jący , skacząc 
w  czasy daw niejsze, pom ieszał tu  W sze s ław ó w , jak  
gdzie indziej R u n k a  i D aw ida z Rom anem  halickim *) 
i  t. p.

T y le  na dow ód, żc s ło w ro o p ó ł k u  Ig  o r  o w y m , 
pom nik w ysokiej poetvckie'j b a rw y , a dla nas i ztąd 
szacow ny , że się w  nim nic jeden  w yraz  m ow y B ole­
sław ów  p rze ch o w u je , za podstaw ę badań  chronologi­
cznych służyć nie może.

*) G raim ilin str. 188.

MŁto «  Bogiem to i Bóg «  nim.
(D alszy cia£ .)

Z a chw ilę zatę tn ia ły  konie p rzed  gankiem i Saw yna 
zabierał się do pożegnania. P o d k o m o rz y  b ierze go za 
ręk ę : „Z o s tań , panie Iw anie, p rzenocu j u  nas — w re- 
ście no c  jasna, zajedziesz do dom u, — żona, dzieci na 
ciebie n icczckają." — O n  na w szystko roztargn iony , 
niesw ój, odpow iedzia ł: »Niemogę — niemogę.« —  P anny  
proszą, a on się k ła n ia —  całuje w  ręc e : „ N ie m o g ę .— 
Panna Jó zefa  błyszczącem  oczkiem  w  tw arz  m u spo ­
ziera, słodkim  głosem  m ów i z cicha: » P roszę zostać — 
p ro szę .« — O n  je j nie słow em , ale w zrokiem  o d p o ­
w iedział, co jaw nie m ów i: duszno mi —  ciężko — boli 
serce. B io rąc je j rękę do pocałow  ania, n icczuł lekkiego 
naciśnięcia, a cału jąc ją m im owolnie, puścił na pulchną 
rączkę dw ie k ro p le  łez i w yszedł. —  K iedy  się żegnał 
z podkom orzym  w  ganku, o m ało się nierozpłakał, — 
żyw o, po  szalonem u w skoczył na konia, żyw o, po sza­
lonem u przeczw ałow ał dziedziniec i w yb ieg ł za bramę.

P o d k o m o rzy  w rócił, m oże zgadł, co b y ło , bo  spo j­
rzał na zatroskaną Józefę : »D o b re  dziecko, taki serde­
czny , jak  o jc iec , — niech go B óg b ło g o sław i!« — i 
przez okno przeżegnał krzyżem  św iętym  w  tę stronę, 
gdzie S aw yna pojechał.

P anna  Salom ea szepnęła z cicha na ucho  grafowi: 
Q uelle  idee! jak  k siądz.« — G raf odm ruknął: »D ał

rozgrzeszenie a une Anie repcntan le ou  souffrnnte.«  — 
Panna Róża usłyszała tę rozm ow ę i rzek ła  n ib y  sama 
do siebie: w K to  z Bogiem, to  i Bóg z n im .«

V.
M inął P aździernik , miesiąc m iły m yśliw com , p rze ­

szły  tum anuc ranki, sreb rzyste  przym rozki, przem inęło 
babie lato. L istopad  m yśliw ców  zasm ucił grudą, zaw e- 
selił ponow ą i takoż przem inął. — N adszedł G rudzień 
z ostrym  m rozem , z b iałym  śniegiem , ze szronami, z sza­
rugami. — W  K ukulańskiem  siole dw orscy  kozacy  mię­
dzy  sobą bandurzą  — czy  jakiego ziela ob jad ł się nasz 
pan, czy licho do niego przystąpiło  — gończe i charty  
pole zależały —  szczw ackie konie w ypasły  się jak  ka- 
b an y  — w sadzie zającp gryzą szczepy — po  futorach 
lis k u ry  dusi —  a w ilcy  z o b o ry  ow ce ch w y ta ją , — 
pan jak  grzyb siedzi w  dom u, już ty d z ień , jak  b y ł u  
podkom orzego  — na lichę godzinę p rzysz ło ; a szkoda 
p an a , d o b ry  pan. —  I  z paniczem Raskim co się z ro ­
biło  — do kościo ła chodzi i m odli się, z księdzem Ni- 
ceforein już się niekłóci, ale coś radzi, — p rzeb ra ł się 
w  czam arkę i na koniu  ustaw icznie do b iałego d w oru  
jeździ —  będzie i z niego człow iek, bo  to lacka k rew
— a Lach, czy  p rędzej, czy później, zawsze po  sw o je­
m u zagra.

Ile razy  Saw yna p rzy jecha ł do b iałego dw oru, ty le  
tam razy  zastał grafa kam erjunkra , — choć podkom o­
rzy  zaw sze jak syna p rzy jm ow ał Iw an a , choć i panny 
b y ły  zawsze dla niego jednakie — jednak  Iw an  m ar­
kotny , sam n iew ie, od  czego zacząć rozm ow ę, niewie, 
jak obrócić się n aw e t, chc ia łby  to  grafiątko po  koza­
cku po turbow ać, ale niema rad y  znaleść p rz y c z e p y , bo  
graf jak mops się p łaszczy  i łasi, a do panny  tnie ko - 
perczaki — a niech ty lko  panna Józefa  po francuzku 
zapapla a lbo  m iław em  oczkiem sp o jrzy  na grafa, to  Sa- 
w ynę m ało d jabli n ieb io rą , zasierdzi się, nic niepow ie 
i w yjedzie. — W  K ukulańskiem  siole czas jakiś po tę- 
skni za dz iew czyną , a polem  znow u do niej pow raca.
— Tem czasein Raski takoż trafił na swmję, po lub ił 
pannę R óżę, p raw ił jej jakieś tam dziwolągi ro zu m u , a 
ona m u w iarą serca i uczuciem serca p rostow ała  rozum  
i p rzy  niej zostało zw ycięztw o, b o  pan Raski od  tego 
czasu w ierzył, czuł i kochał —  a panna Róża nie ro ­
zum em nad sercem , ale sercem  nad  rozum em  władała.

T ak przeszed ł czas do jedynastego G rudn ia, to  
dzień imienin i u rodzin  pana podkom orzego. — W  bia­
łymi dw orze suta u cz ta , pełno  g o śc i— Sawyna, Raski, 
graf i Je łow ajsk i w szyrscy tam byli. P rzy  sto le  na część 
so len izan ta , w esoło i duszkiem  spełniono mnogie kieli­
ch y , a tak  szczerze, że wytrząsnąw szy kiebch  do pa-



zn o k c ia  i k ro p e leczk a  w ina  b y  tani n iespad la  —  w  g ł o ­
w a c h  zagorza ło ,  k r e w  zak ip ia ła ,  k ied y  u rż nę ła  m u z y k a  
po lskiego, w sz y sc y  raźn o  i o c h o c z o  posunęl i ,  po s lu k a l i  
n a ro d o w y m  tańcem , —  p o  po lsk im  m azu rka  w y sk o cz y li ,  
dziewice w  z a lo tn e  k r y g i , w  sk o czne  p lą s y ,  —  c h ło ­
p c y  w  g ęs te  h o łu b c e  w  g rom k ie  p ies taki —  w szy s tk o  
się w ese l i ło ,  w szy s tk o  hu la ło .

C z e g o ź  lak  nagle  Iw a n  z p o c lu n u rz a ł ,  d o p ie ro  co 
p rz e ta ń c z y ł  z pan na  Jó z e fę ,  i w  ta ń c u  z oczó w , z tw a ­
r z y  w id a ć  b y ło ,  źe h u la ł  n ie ty lk o  ciałem, ale se rcem  i 
d u szą ;  —  p o  m a z u r k u  coś g ada ł z  p anną  Jó z e fą  i n a ­
gle się o d w ró c i ł  —  s ta n ą ł  p o d  ścianą i o p a r!  się, j a k b y  
p lecam i chc ia ł  śc ianę  w y w al ić ,  — tańczą  in n ego  m azu rk a ,  
o n  nie ta ń cz y ,  p a t rz y ,  ale  c h m u rn o ,  ale dz iko .  W  k o le  
w y w i ja  się p an n a  Jó z e f a  z g ra fe m , w  S a w y n ie  se rce  
zb o la ło ,  w  oczach  poc iem n ia ło .  J a k b y  z sza tańską  p o ­
ciechą p a n n a  S a lo m e a  p rzy sz ła  d o  n iego z u ś m ie c h e m : 
« M o n s ieu r ,  p a n  nie  tańczysz?  q u e l le  id ee !«  —  O n  nic 
n ie  o d p o w ied z ia ł .  —  O n a  p o p a t r z y ła  na  ta ń c u ją c y c h :  
» J o s e p h in e  jak  t a ń c u j e ,  co za śl iczna p a ra  — il est 
c h a n n a n t  m o n s ie u r  łe  com  t e . « T em i s łow am i z a p ru ła  
p o  s e r c u  S a w y n y ,  p o m y ś la ł  sobie ,  w  k ą lb y ś  posz ła  se- 
k u tn ic o  i o d w ró c i ł  się o d  niej.

P o  s k o ń c z o n y m  m a z u r k u  z n o w u  się zb l iży ł  do  
p a n n y  Jó z e f y .  —  G ra fa  t rąc ił  sobą ,  ja k b y  zaczepki szu ­
kał.  —  G r a f  n isko  się p o k ło n i ł :  » P a r d o n ,  p a r d o n , « i 
w  b o k  zem kną ł.  —  K r ó tk a  b y ła  ro z m o w a  Iw an a  z u lu ­
b io n ą  dz iew icą ,  —  s m u tn y  d o  niej p rz y sz ed ł ,  a z ły  o d  
n ie j  o d sz e d ł ,  n a p o tk a ł  R a sk ie g o :  —  » O n a  m nie  n iek o -  
cha.re —  » K to  ci p o w ie d z ia ł?« —  » O n a ,  —  id ź ,  w y -  

'  z w i j — n iech  tu  za raz  s tan ie  te n  p ie s !« —  » K to  tak i?«
—  » T e n  graf. J e d e n  z nas musi z g in ąć !« —  » Iw anie ,  
o pam ię ta j  s ię ,  cóż ci z tego —  k redy  ona ciebie n ie  k o ­
cim ." —  Z am ilk ł  Iw a n ,  a p o  chw ili d o d a ł  sm u tn y m  a 
c ie rpk im  g ło s e m :  » P r a w d a  —  n iech  ży je  —  jed ź m y  
Ig n a c y ."  R ask iem u  żal c io tecznego  b r a t a , z r o z u m ia ł  c ie r­
pienia jeg o  se rca ,  p o w tó r z y ł :  „ j e d ź m y ! "  i wyszli.  —

W  b ia ły m  dwrerze m u z y k a  h u c z y ,  tań cz ą ,  w eselą  
się i hu la ją .  —  P o d k o m o r z y  p a re  r a z y  Iw an a  i l ińsk iego  
sz u k a ł  i m r u k n ą ł :  » C o ś  m u  tam z n o w u  zrob il i?  k a ra  
B oża ,  k ie d y  się k t o  k o ch a  —  ale  i z nam i tak  b y w a ło
—  t r z e b a b y  ju ż  ich p o ż e n ić ."  —  P a n n a  R ó ż a  w y m a ­
w ia ła  coś. s ta rszej  s io s trze ,  b o  u śm iech  n ieba rw ił  lica, 
a  w  o k u  w y r z u ty  żalu, —  i  p a n n a  J ó z e fa  spo jrza ła  do  
k o ła ,  w e s tch n ę ła ;  —  ale m u zy k a  zagra ła  i t ań cz o n o  do  
b ia łeg o  dnia4

W  p a rę  d n i  p rz y  je c h a ł  d o  b ia łeg o  d w o r u  p an  R a -  
ski sam ty lk o  i p rz y w ió z ł  o d  Iw an a  list do  p o d k o m o ­
rzego ;  list to  b y ł  po żegn an ia ,  p o  sy n o w s k u  u szan o w a ł  
p rzy jac ie la  sw o jeg o  ojca,,  m ó w i ł ,  że jcdz ic  do  W a r ­

szaw y, zaciągnąć się d o  sze reg ó w  p o lsk iego  w o js k a  , — o 
miłości ani s ło w a  n iew sp om nia ł ,  —  prosił  o b ło g o s ła w ie ń ­
stw o  i w p r z y p i s k u  u szano w an ie  za łącza ł  p an n o m . — P o d ­
k o m o r z y  p rz e c z y ta ł ,  z a s a m o w a ł : » J a b ł k o  o d  ja b ło n i  nie­
da leko  się o d k o c i  — jaki o jciec, taki sy n  —  p o c z c iw y  i c z ło ­
w ie k  i Po lak ,  —  ale  t r z e b a  b y ło  tu  ze  sw o jem i zostać, 
w sz ak  i tu  m o ż e  na  co ś  się z d a m y ."  —  P ann a  Jó z e f a  
zap łaka ła ,  m ó w ią c :  » J a m  m u  ty lk o  p o w ie d z ia ła ,  że b ę d ę  
tańczyć ,  z kim  mi się p o d o b a !  « —  i sm u tek  zasęp ił  p ię­
k n e  lice. — U śm iec h a ła  się pan na  S a lom ea  —  » Z  sza ­
b lą  w  r ę k u  a ehev a l  — b ęd z ie  ch ann an t .  " —  I  pa n n a  
R ó ż a  p rz y ja ź n a  I w a n o w i ,  rada ,  że p an  R aśk i pozos ta ł ,  
—  m o d l i ła  się o p o w r ó t  S a w y n y , .  a k ie d y  R ask i  o p o ­
w ia d a ł ,  że  p rz e d  w y ja z d e m  w y s p o w ia d a ł  s ię ,  p r z y j ą ł  
C ia ło  i K re w  Pań sk ie  —  ja k b y  na w ieczną  p o d r ó ż  się 
w y b ie ra ł ,  —  o na  p o w ta r z a ł a : „ R ó g  go nam  p o w ró c i  — 
b o  k to  z B ogiem , to  i B ó g  z n im ."

Vff.
W  W a r s z a w i e  w  polsk im  g rodz ie ,  w  Z y g m u n lo w e j  

s to licy , —  n a  k ró lew sk im  zam k u  w y w ie s z o n o  c z e rw o n ą  
ch o rąg iew ,  na  je j  t le  b ia ły  o r z e ł ,  r o z p o s ta r ł  sk rzyd ła ,  
z d a je  się kąpać  w e  k rw i  i w o ła ć :  k rw i!  k rw i!  —  ale 
o b o k  niego n iepędz i k o c h a n y  s r e b r n y  jeźdz iec  p o  b lę -  
k i tn em  p o lu  —  i a rc h a n io ł  n ie s re h rź y  się na  m a l in ow em  
n ieb ie  — c h o ć  b rac ia  L itw in i i R u s in i  hu rm am i ń ag a r^  
nęli się p o d  lacką ch o rąg iew  —  k on i  dosiedli,  m ieczów  
d o b y l i  i w o ł a j ą : » Za P o lsk ę  ! za  P o ls k ę  !«

J a k  za jrzeć  okiem  w  o k o ło  W a r s z a w y ,  tak w s z ę ­
dzie t ł u m y  w o je n n y c h  lu d ó w  za leg ły  i m iasto  i b ło n ia ,  
i s io ła  i w zg ó rza ,  —  ja k  zas łyszeć  uchem , tak  zew sząd  
d o la tu je  szczęk  i b rzę k ,  te n ten t ,  k rz y k  i w rzask i ,  — jak  
p iasku , tak  ćma ro z l iczn ych  lu d ó w , — tu  F ra n c u z  w e ­
so ło  p o g w izd u je ,  j a k b y  sz e d ł  na tańce , — tam  W ę g i e r  
o k a p a n y  z ło tem , jak  za H u n ja d a  czasów  na k o n iu  har-  
c u je ,  —  tu B r a n d e b u rc z y k  ro z p ra w ia  o F r y d e r y k u  i 
p a su je  w o je n n e  ryn sz tun k i ,  —  tam C zech ,  p o b ra ty m iec  
L acha ,  ju n a cz y ,  b o  w sp o m n ia ł  sobie, że i o n  m iał śle­
peg o  Z y zkę ,  ru d e g o  W a le n s z le jń a ,  —  (u ciężkie G ier-  
m a n y  szw arg oczą  i b ro n ią  p o s tu k u ją ,  —  tam w eseli S ta ­
w ian ie  il iryjskie  du m k i n u c ą ,  p o  d a lm acku  się chw alą ,
—  tu  o p as łe  a z a b o b o n n e  Ib e r y jc e  dz iko  z chm u rzy li  
czoła ,  —  tam  w o je n n e  S a sy  i jasne  w ło s y  s tro ją  i b ro ń  
o s t r z ą ,  —  tu  W ł o c h  ok iem  n ie w ia ry  p oz ie ra  i z d ra d y  
k n u je  m y ś lą ,  —  tam M am elu k  w s c h o d n ie  c zo ło  w  p o ­
w ie t r z u  k ą p ie ,  w z ro k iem  d u m y  p o  ziemi w o d z i ,  — i 
w szys tk ie  te  t ł u m y  w rzeszczą  • Na M o s k w ę !  na M o s k w ę !

C z y ż  to  k rz y ż o w n ic y  idą bić się za B o żą  w iarę?  
cz y  to  lud z ie  w o ln o śc i  idą w y b a w ia ć  lu d y  z n iew oli?
— O  nie—  je d en  ty lk o  cz ło w ie k  wic, g dz ie  ich w ie-



dzie i po  co — oni jak  p sy  służą jego woli. W o ln o ść , 
kajdany , co on  każe, to  oni zaniosą lu d o m , — krzew ić 
C h ry stu sa  w ia rę , b u rzy ć  C hrystu sa  wria rę , co on  każe, 
to  oni rob ić  b ę d ą , — i ten  człow iek w  szaraczkow ej 
kapocie , na białym  kon iu  p rzy jech a ł p rzed  szeregi — 
i różnojęzyczne tłu m y  zaw rzeszczały, jak  w  w ieży Ba- 
b e lu : »N iech ży je  cesarz! na M oskw ę! n a  M o sk w ę!«

W o je n n e  .tłum y szły  polskim  krajem , jak  szarań­
cza, gdzić p rze jdą , to  zniszczą, og łodzą, spusto szą , — 
po ich śladzie d ługie lata ani traw a , ani zboże niepo- 
rośnie. — Lackie pu łk i przodem  ich biegną, d rogę zna­
czą — dzieci lackiej ziemi w szystko  oddają i jeszcze 
się cieszą — m yśląc, że to  w szystko dla o jczyzny, — 
a w ódz w  szaraczkow ej kapocie, co m arzy niewiadom o, 
ty lko  każe iść naprzód , i różno języczne tłum y w oła ją :
» N a M oskw ę! na M o sk w ę!«

W o je n n e  tłu m y  pTzepławiły litew ski N iem en — 
niezatrzym aly  się w K iejstu tow ym  K ow nie , — M oskw a 
cofa się a cofa — a oni idą a id ą , —  zbudzili L itw ę 
do  b ro n i, — niedługo gościli wr G iedym inow ym  g ro ­
dzie ; — p o d  M irem  lackie pu łk i pierw sze się z n ieprzy­
jacielem  sta rły , — do S m oleńska lackie pu łk i z swoim 
rodzim ym  bohaterem  n a  czele pierw sze w eszły. W ó d z  
w  szaraczkow ej kapocie żadnej pam iątki P o lsce niezo- 
staw ił — ty lk o  skinął ręką na znak: iść d a le j, — i ró-.« 
źnojęzyczne tłum y  w rzasnęły : »N a M oskw ę! na M o­
skw ą !«

P o d  M ożajskiem , na B orodińskich polach M oskw a 
całą siłą stanęła do  b o ju ; —  w ódz w szaraczkow ej ka­
pocie skinął na znak : zw yciężyć; — różno języczne tłu ­
m y zaw rzeszczały : u Niech ży je cesarz!" — K opytam i 
zo ra ły  — trupam i zasiały  — krwią zlały  B orodińsh ie 
pola — i po sz ły  dalej, w o łając : » N a M oskw ę! na M o­
skw ę !«

L acka jazda szła przodem  , białe z czerw onem  p ro ­
porce  w  pow ietrzu  fu rkoczą , p rzy  ułańskich czapkach 
pióropusze pow iew ają; — polskie koniki idą rzeźw o, 
idą ochoczo, a u łani ukraińskie dum ki nucą. P o  przed 
przednim  pułkiem  kilkudziesięciu jeźdźców  bieży, a ich 
w iedzie m ło d y  porucznik  na kruczym  k o n iu , b ia łono- 
gim na zadzie ; u porucznika kozacza burka na plecach, 
a p rzy  u łańskiej ku rtce  na piersiach niebieska i czer­
w ona w stążeczki — to jaw ne znaki, że nieskąpil ani 
życia, ani reki. —  to iw an Saw yna, dziedzic K ukulań- 
kiego sioła. — C hoć konik czepki i szabelka o s tr a . i 
postaw a rycerska, —  ale czoło chm urne, serce smutne, 
dusza tęskna: — czy  zachm urzył się dla tego, że nie lak 
p rzystro jony , jak B ohdanko Rożyriski, jak Igor Zarudzki, 
co tu hulali po  tych krajach w kontuszu  i w  żupanie, 
w ehołoszniach i w baraniej czapce. — a on p rzystro ­

jo n y  kuso, opięło, pstrokato , jak  sz cz y g ie ł,—  o nie; — 
czy  się zasm ucił, że m u pu łkow ództw a jeszcze niedano,
—  o nie — on  zatęsknił za czarne'm oczkiem , za ja ­
snym  w łoskiem  ukraińskiej dziew czyny. —  O d  czasu, 
jak  opuścił dom ro d zim y , ani jednej pom yślnej w ieści 
niem iał; — przyjeżdżali ziem lący i w szyscy m ów ili: 
graf B ukarew icz ciągle do jeżdża do białego dw oru  — 
panna Józefa ma się do  n ie g o , ty lko  ojciec opiera się 
jeszcze m ałżeństw u. — Raski pisał pare  razy, pisał, że 
się żeni z panną R ó żą , a o pannie Józefie  ani słowa;
— ach, z tego zła wTÓźba ciśnie się do m yśli; — Sa- 
w yna  pociechę sob ie  m arzy, m oże ona mnie nie zapo­
m niała, a tu  m u druga dum ka jak  z ły  duch  ciśnie się 
do g ło w y , i zapom niała i n igdy n iekochała, —  i on 
chcia łby  zapomnieć, a niezapom ina, chcia łby  niekochać, a 
kocha. —  W te m  k tó ryś z w iary  za w o ła ł: M oskw a! — 
Iw an spo jrza ł i ukazała się okubiała  M oskw a, zab ły - 
szczały  tró jk rzyźne ‘k o p u ły  cerkiew  i zasiwiał stary  
K rem l. P odum ał sobie Saw yna, jak  tam kiedyś litewski 
O lgierd  na W ie lk a n o c  z Litw inam i i pisanką przy jechał 
do  cara D ym itra — jak sk ruszy ł o m ury  K rem la Gie- 
dym inow ą kopię — i zaczął o tern dum kę nucić — 
k iedy  u łan  p o w o d y r nazad w rócił konia: — » D ońce! 
D o ń ce !"  — Iw an uszykow ał jeźdźców  i puśc ił się na­
przód. tuż, tuż pu łk  lacki nadbiegł. — D ońce jak  rybi- 
tw y  w rzeszczą i jak ryb itw y  się w y w ija ją — a ani rad y  
z nimi się zetrzeć, b o  każda kupka w  mgnieniu oka się 
rozpierzcha, jak ogniki po lne uciekają, kiedy je  gonisz,
—  gonią, k iedy  uciekasz.

Lacki pu łk  z D ońcam i harc zaw odził — a tu  z ty łu  
ziemia zajęczała, zatętniała —  i pow ietrze zaw rzeszczało 
różnojezycznem i g łosy : »N iech żyje cesarz! na M o­
skwę! na M oskw ę!"

D o starej sto licy  białych carów  zw aliły  się te ró ­
żnojęzyczne t łu m y — a tam pusto  i g łucho , jakby  m o­
row a zaraza w ym iotła miasto —  ty lko  po lochach i po 
pod strycham i k ry ją  się resztki ludzi, n iby  tknięci albo 
ocaleni zarazą. Po mieście rozbiegło się żoldaclw o i 
zw yczajnie w ojennym  nałogiem bezpraw i i rab u je , — 
a w ódz w- szaraczkow ej kapocie do Krem la zajechał — 
i różno języczne tłu m y  zaw rzeszczały : » Niech żyje ce­
sarz! w  M oskw ie! w 'M o sk w ie !"

( Dokończenie tiast/ijii.J

K r y t y k a .
Sehaslynn f l f o n e i e i e ł  i jego tizieln.

Czytałem następujące dzieła tego poety:
P s a l m  D a w i d ó w  Ł X X . h i  te Domine sperabo i t. d. 

S. K . Pod winietą d rukarską stoi: w K r a k o w i e  Ł a z a r z
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A n d r y s o w i c z  w y b i a ł .  N astępnie rzym ską liczbą L V L , 
co ja k  wiadomo znaczy rok druku 1556.

F l i s  a l b o  s p 11 s z c z a 11 i e s t a t k ó w  W  i s 1 ą d r u k o ­
w a ł  S e b e s t y a n  S t c r n a c k i  (m iejsca  druku i roku nie 
w ym ieniono , w szakże w  przypisaniu dzielą tego Stan isław o­
w i Gostom skicm u podpisał K lonow icz z W o ł k i  J o  z e  l'o- 
w s  k i  e j  r. 1595. Juszyń sk i I. sir. 177. dorozumiwa się z rzad­
kości p ism a, ze  ono m usiało w yjść w aryańskiej drukarni 
w  K akow ie. N iew iadom o jest, na jakiej zasadzie Fran. Siar- 
czyńsk i w Obrazie w ieku Zygm unta 111. rok 1001. naznaczył 
pierw szem u w ydaniu tego dzieła

P a m i ę t n i k  X i ą ż ą t  i K r ó l ó w  p o l s k i c h ,  bez m iej­
sca i roku.

R e g u ł a  b ł o g o s ł a w i o n e g o  B e n e d y k t a  ś. n a  
p o l s k i  j ę z y k  p i l n i e  p r z e ł o ż o n a ,  w K r a k o w i e  u 
A n d r z e j a  P i o t r k o w  c z y  k a 1 5 9 7 .

W  o r e k  J i u ł a s z ó w ,  w K r a k o w i e  u S e b e s t y a n  a 
S  t e r  n a c k i  e g o  r. 1603. (T am że r. 1607. S ą  to późniejsze  
w ydania. B o ja  sam widziałem  w  bibliotece uniwersytetu  
w rocław sk iego  daw niejszy jeszcze  cksem plarz tego  dzieła  
bez roku , tytu ł je g o  je st:  \ V o r e k  J u d a s z ó w :  t o  j e s t  
z 1 e n a b y c i e  m a j ę t n o ś c i .  D r u k o w a ł  S e b e s t y a n  
S t c r n a c k i .  w  4ce. Fksem plarz , który miałem pod ręką, 
gdym  niniejszy układał artyk u ł, był nie ca ły ; kończył się 
na opisie f r a n t ó w  w e  l w i c y  s k ó r z e ,  resztę w ięc o W o r ­
ku Jud aszow ym , tudzież inne w iersze  K lon ow icza , jako  to 
ż a l e  n a g r o b n e ,  p o ż a r ,  przeczytałem  podług wydania 
krakow skiego.)

N o w e  wydania dzieł tego poety w y szły  w  K rakow ie
1829., tudzież w  Lipsku 1837., obadwa są niedokładne.

Z  nagrobku ła c iń sk ieg o , który -Sebastyanow i K łonow i- 
czow i postawi! w  Lublinie Sebastyau K ajek , tam eczny oby­
w atel a je g o  krew ny, nie pokazuje się  ani rok jego urodze­
n ia , ani rok zgonu '). Z najceln iejszego poematu łaciń­
sk iego  (v ic toria  Deontm ) , który po sobie zostaw ił w idać , żc  
się  urodził w  Sulm ierzycach. *) P od ług  ks. Juszyń sk icgo  
m iał K lonow icz umrzeć r. 1608. mając lat 57 , co je ż e li rze­
czyw iście  tak b y ło , przypadłaby epoka je g o  urodzenia na r.
1551.,

Z ycie  poety tego  rozrzew n ia , a poezye je g o  polsk ie  
w  zadziw ienie w praw iają, szczególn iej też z powodu zew nę­
trznej sw ej tr e śc i, która K lonow icza za praw dziw ie narodo­
w ego  poetę uw ażać i nad w szystkich  ow oczesnych w ieszczów  
naszych w yżej staw iać go  każe. N ad w szystkie zabawy nau­
k i on przekładał 2) , a le  dla ustaw icznych zgryzot , które 
je g o  trapiły se r ce , m ało  m iał chw il w o ln ych , ażeby im się  
m ógł oddawać swobodnie. Dotykając teg o , w  życiu  swojein  
sm utnego w ypadku, tak sam mów i o sobie 3) :

J a  kiedy się  nad prosty gm in lin niebu na chw ilę  
D o P lioebusa w y c h y lę ,

W n e t  frasunek zazdrościwy ja k iś w rog  przytoczy,
K tóry m nie zaś w  gm in tłoczy.

Trzeba bowiem animuszu nie zam arszezonego,
Do w iersza uczonego.

K iedyby się  gdzie  nad rzeczką w łoka m ogła dostać, 
M ogłoby się co sprostać.

W  domu dokuczała mu zjadliw a żona, za domem ściga li 
prześladowaniem  oszczercy. Suadź na pamięci mając dwa te

*) Szanow ny ks. S iw ick i, proboszcz w  Snlm ierzycach, 
w  artykule łaskaw ie nam nadesłanym  donosi nam o pow zię­
tym zamiarze wzniesienia pomnika naszemu w ielkopolskiem u  
poecie. Starania tego szauow nego m ęża nie by ły  nadaremne ; 

w ie lu  z w spółobyw ateli ośw iadczyło gotow ość  wspierania i 
zajęcia  się  tein przedsięw zięciem , które aby do skutku przy­
szło, jak  najbardziej życzym y. P rzy p  R ed.

najn ieszczęśliw sze dla siebie zdarzenia, opowiada ( w  prze­
m owie do poematu W o r e k ) ,  ja k  niew stydliw a żona przyma- 
wia m ężow i przy rozw odzie, szczypie go  ( s ło w y ) , szkaluje, 
przycinki wynajduje. P rzeb iegi opisując M nichów 4), którzy  
zapisy i cliojne datki wyłudzali od chorych , słuchając ich 
sp ow ied zi, przew idyw ał, żc go  oni prześladowaniem  ścigać  
za to b ęd ą , i pokornie icli o przebaczenie prosił. T o nau­
cza , sk ąd , i zet c o , miał K lonow icz najw ięcej do cierpienia.

C złow iek  ten m iłujący nad w szystko praw dę, gorliw y  
zw olcn ik  cn o ty , której on w żadnym razie nie odstępował 
ani na chw ilę, grom iąc w pismach sw oich wy stępką nie zw a­
żał ani na stan lu d zi, ani na ścisłe  stósunlci, w  których zo­
staw ał z n im i, i nikomu nie przepuszczał, kogo "widział być  
nagany godnym . Chociaż sam jadł clileb duchow ny, urząd 
S ędziego  (tanqnam L oci Cupituneus) sprawując w  dobrach 
M nichów siccicckow sk ich”) , przecież pisyw ał przeciw ko M ni­
chom. M ianowany (około  r. 1595.) Pisarzem  czyli R adzcą  
pióro trzymającym przy sądach w ójtow skich w Lublinie, 
miał także pow ierzone sobie rozsądzanie spraw żydow skich, 
co dało mu sposobność przypatrzenia się  przebiegom  i za­
biegom  synów  Izraela , tudzież poznania sumnienućj spraw ie­
dliw ości sprzednjnych sw oich kolegów . W y tk n ą ł to w c  
W torku Judaszowym . Lubo miał K lonow icz sposobność w y­
płoszenia kieszeni bogatych żydków , przecież nie korzystał 
z okoliczności, w oląc raczej żyć w  nędzy. Był w ięc z przy­
czyny tej naśm iewany i nienawidzony za życia, i jak  stoi na 
inszym  je g o  nagrobku (który mu M ikołaj Żerom ski po łoży ł) fi), 
ledw ie żc  z kraju w ygnany nie zo sta ł, jako  ten , który się  
nicchciał stosow ać do zepsutego św ia ta , ale owszem  powaś 
ży ł się  strofować g'o ostrem  swćm  piórem i w łasnym  napra­
w ić  g o  chciał przykładem . D la  tego też oprócz malej u bo­
ku drużyny nikt nie pożałow ał zgonu m ęża. który za życia  
sw ego znakomitym ów czesnym  talentom  choynych nic szczę­
dził pochwal. U potom nych naw et, którzy go  albo nie zro­
zum ieli, albo zrozum ieć n icch cic li, nic był w poszanowaniu. 
Sam bowiem  tylko Stanisław  W itk o w sk i, w  historycznych  
sw oich p icniacli, ze czcią o nim wspominał.

A le  my pilnie rozważając śc icszk i, któremi Sebestyan  
K lonow icz ku w ydoskonaleniu sio w  naukach postępował, 
z innego zapatrując się  na dzieła je g o  stan ow isk a , i inaczej 
aniżeli w  ów czas znaczenie i przeznaczenie pojmując poczyi, 
nie m ożem y dosyć w ychw alić się  m ęża , który usposobienie  
sw e naukowe sam sobie winien był n a jw ięcej, który w iódł 
cnotliw y niczem  nie poszlakow any ż y w o t, który w d zidach  
sw oich dostatecznie io w y k a za ł, żc by ł znakomitym i oryg i­
nalnym poetą.

(D okończen ie nastąpi.)

r) Obraz miasta Lublina przez S . Z . S ierp ińsk iego %v W a r ­
szaw ie 18-39. str. 79.

■) W o r ek  Jud. 100.
3) Z a l V II.
4) w  III. pieśni poematu 'Worelc.
h) Przem ow y do F lisa  i do regu ły  ś. Benedykta.
®) U  Ju szyń sk icgo  znajduje s ię  ten nagrobek.

Doniesienia literackie.
G oszczyński Sew eryn  bawi obecnie w  Paryżu. W k ró tce  

mamy nadzieję um ieszczenia obszernej je g o  rozprawy o lite ­
raturze tegoczesnćj, nad którą dla naszego  pisma pracuje.

R auch w ykończył m odel do m ałego posagu G utenberga, 
który w  odlewach g ipsow ych  przez w szystkie księgarnio  
sprowadzanym być m oże.
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przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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